MORTAL KOMBAT - EYE OF THE DRAGON

SHANG TSUNG`S ISLAND
· Jesteś tak samo nędzny jak Chan! – warknął Tsung.

Kang odnalazł mordercę swego brata. Czarnoksiężnik pomyślał, że ta uwaga podłamie mnicha lecz po raz pierwszy pomylił się. Zamiast tego bardziej go zmobilizował. 

· Chan dokonał wyboru. Tak jak ja. Zabiłeś mego brata, teraz ja zabiję ciebie.

Mich wiedział skąd bierze się siła maga. Nie odczuwał jednak przed nim strachu ani bólu ranionej w walce ze Scorpionem ręki. Czuł, że Rayden jest z nim. Tsung kucną. Podnosząc się trzymał rękę w górze chcąc powiedzieć „Powstań”. I tak było. Zza pleców Kanga powstało trzech uzbrojonych wojowników. Chińczyk był w pułapce. Wtem zerwał się silny wiatr. Niespodziewanie trójka wojowników padła jak muchy. Strasznie się dymili. Za nimi stał sam Lord Rayden.

· Walka, czarnoksiężniku, powinna być uczciwa. Jeśli lękasz się potomka Kung Lao zaniechaj walki.

· Nigdy! – wrzasnął Shang i zaczął szturmować na Kanga. 

Rayden obserwował całą walkę, tak jak robił to za każdym razem. Nie miał prawa się wtrącać ani pomagać swym wybrańcom. W każdego wierzył lecz nie każdy zwyciężał. Tsung pokazał mnichowi na co go stać. Już po pierwszym ciosie Kang przywitał się z glebą. Ale nie wystraszył się. Doskonale wiedział, że nic tak nie osłabia człowieka jak strach. Liu szybko wstał jednak tylko na chwilę. Kolejny atak rywala adresowany był do pamiątki po Scorpionie. Tsung zaśmiał się będąc pewien zwycięstwa. Podszedł do Kanga, a ten błyskawicznie podciął go. Tym razem czarownik zarył nosem w ziemię. Nie było mu już do śmiechu. Mnich przyjął wariant ataku. Nie pozwolił wstać Tsungowi. Ale Tsung to nie Scorpion. Szybko uwolnił się z ciosów Chińczyka i ponownie skorzystał ze swojej magii. Tak jak poprzednio chybił. Wtedy go głosu doszedł wychowanek z klasztoru Shaolin. Wzbił się w powietrze i stamtąd przyjął atak. Mocno trafiając Tsunga w twarz pozbawił go jednej duszy. Kang odskoczył i powtórzył to jeszcze parę razy. Potem podszedł do złego czarodzieja i torpedował jego twarz rękami, łokciami i nogami. Czół, że Shang traci moc. Koniec przypieczętował ciosem w podbródek. Mag upadł ale jak gdyby nigdy nic wstał. Wtedy Kang skorzystał ze swojej wewnętrznej energii. Nadgarstniki posłały pocisk prosto w ryj Shanga, który zrobił salto ciałem i padł na ziemię. Czarnoksiężnik nie podnosił się. 

· Idealne zwycięstwo! – wrzasnął Rayden.

Tsung leżał, na horyzoncie pojawili się Cage i Kitana. Nie było Soni. Wtem cała czwórka usłyszała przeraźliwy krzyk porucznik Blade. Obrócili się za nim. Na wzgórzu stał zakrwawiony Shang Tsung. Obok niego zamaskowana Jade trzymająca w niewoli śmiertelniczkę.

· Wygrałeś bitwę ale nie wygrałeś wojny! Spotkamy się w Zaświatach i dokończymy walkę!!  –  rzekł Shang, który po chwili wraz ze swoimi wojownikami i Sonyą zniknął w czeluściach mistycznego portalu. 

Cage i Liu stali sparaliżowani strachem i złością. Obaj czuli się winni za nie upilnowanie niesfornej Soni i obaj nie chcieli jej mieć na sumieniu. Pogromca Tsunga pytająco spojrzał na Raydena, który tylko bezradnie zwiesił głowę. Nic nie mógł zrobić. Mimo, że Kang zdawał sobie z tego sprawę nie potrafił się z tym pogodzić. Portal się zamykał, wołania Blade robiły się co raz cichsze.

· No chodźmy! Musimy ją ratować! – mówił Johnny.

· Nie mamy szans. Tsung stchórzył i uciekł do Zaświatów – królestwa Imperatora Shao Kahna. Jeżeli zdecydowalibyście się ruszyć w pościg za magiem wasze życie dobiegłoby końca. Nic nie możemy zrobić, nic.… – tłumaczył zrezygnowany Lord.

· Jak to nic! Do cholery on wziął Sonyę! A jeśli ją zabije?! – przekonywał Cage. 

· Shang Tsung jest tchórzem ale nie jest głupcem. Przegrał ze śmiertelnikiem. Będzie chciał się odegrać, oczywiście jeśli Imperator wcześniej go nie unicestwi. Ten podstępny szczur chce abyście poszli za nim. – stwierdziła Kitana – Chce waszej śmierci!

· Więc jak możemy sprowadzić…– mówił Chińczyk ale nie skończył bo jego myśli wyprzedził Rayden.

· … tylko przez udział w kolejnej edycji turnieju.

Liu nie był dobry z matematyki ale wiedział, że Mortal Kombat rozgrywany jest co sto lat, wiek a on tak długo żyć nie będzie. Wtedy do głosu znów doszedł Rayden, ponownie wyprzedzając pytanie mnicha.

· Tu, na wyspie Tsunga, czas dla was nie liczy się, nie starzejecie się. Z każdym mijającym dniem lub nocą nie tracicie na wieku nic.  Jeden dzień na wyspie jest równy dekadzie na Ziemi. Kolejny turniej odbędzie się za dziesięć nocy, w Zaświatach, na terenie Kahna. Tak mówią zasady.

· Zasady nad życiem! Rayden posłuchaj siebie! Tu chodzi o Sonyę! Walczyła w obronie Ziemi a… teraz 

Słomiany kapelusz zakrywał twarz Boga piorunów lecz wszyscy wiedzieli, że i on się zamartwia. Nie wiedział co zrobić, został przechytrzony przez czarnoksiężnika. Portal zamkną się z metalowym pogłosem. Za późno, za późno.

· Ninja! – wrzasnął Cage, który bez żadnego słowa wyjaśnienia podążył w kierunku klasztoru. 

Mnich zaufał mu i poszedł w jego ślady, podobnie jak kruczowłosa Kitana. Zadumany Rayden bez słowa poszedł w swoją stronę. W gąszczu lasu zniknął.

Stęchłe powietrze, odór zgnilizny i ogromne szczury o oddechu szamba zamieszkiwały ohydne lochy pod klasztorem. Cage`a nie dziwiło nic, jednak Liu, który po raz pierwszy gościł w tym miejscu, robił kwaśne miny. Jednocześnie dziwił się jak Kitana mogła przeżyć tu tyle lat. Zatykając nos mnich dostrzegł leżącą postać, wielką postać, potwora. Zwrócił się do Cage`a. Ten jednak poradził mu aby nie zbliżał się tam. To właśnie stamtąd dobiegała woń martwego zwierza. Cała trójka zatrzymała się przed celą, w której leżał Reiko. Kang od razu poznał agresora ubiegłej nocy. Miał wielką ochotę sprać jego gębę, wyładować na nim swój gniew. W ogóle nie odczuwał skutków walki z czarnoksiężnikiem. Gwiazdor włożył zardzewiały klucz do zamka i przekręcił go. Otworzył drzwi.  Lekkimi uderzeniami w twarz starał się ocucić spoconego Reiko. Jednak ten nie otwierał oczu, nie reagował na krzyki i ciosy śmiertelnika, zupełnie jakby był martwy. Ale, z całą pewnością, żył. Cage powtórzył przyjemną czynność cucenia wroga.

· To nic nie da. Reiko jest uwięziony w samym sobie. Jego powłoka spoczywa tu lecz dusza jest zupełnie gdzie indziej. Tak zazwyczaj karze Tsung za nieposłuszeństwo. – tłumaczyła Kitana. 

· To dlaczego ciebie nie ukarał? – pytał podejrzliwie Liu.

· Gdyby mnie tknął zgniłby w piekle.

Zrezygnowany wojownik puścił ciemiężonego sługę Shanga i zaklną pod nosem. W głosie mieszała się nutka strachu i wściekłości. Nienawidził pogrzebów, zwłaszcza kiedy musiał chować bliskie mu osoby. „Shang wygrał” stwierdził Kang, przykładając sobie rękę do rany, z której znowu zaczęła płynąć krew. 

· Shang Tsung nie jest taki sprytny za jakiego się uważa – mruknął mistyczny głos.

Trójka wojowników skierowała wzrok na sąsiednią celę. Na wyścielonej zgniłą trawą ziemi grasowały szczury, wcinając resztki jakiejś padliny. Po środku siedział wojownik, który skojarzył się Cage`owi z Sub-Zero a Kang`owi ze Scorpionem. Ten jednak odziany był w szary kostium a jego twarz zakrywała szara maska. Widać było jedynie oczy, w których widniała nicość. Zupełnie jak u rekina albo lalki. Martwe oczy. Żyły. Kitana poznała wojownika jako Smoke i uprzedziła go w przedstawieniu się. Ninja wstał i podszedł do zardzewiałych krat. Zaciskając palce na stalowych prętach tłumaczył powód swego pobytu w tym niezbyt miłym miejscu. 

· Shang Tsung to bestia z wrodzonym talentem do zabijania. Nie toleruje nikogo i niczego oprócz siebie. Życie ma za nic, nie szanuje go. Kiedyś byłem człowiekiem ale ta bestia zabrała mnie od rodziny i kazała sobie służyć. W zamian za opuszczenie Ziemi dostałem nieśmiertelność i przywilej walki w turnieju. Jednak nie spisałem się i musiałem poczuć gniew Tsunga. Zesłał mnie na pustkowia Zaświatów gdzie musiałem przeżyć sto nocy. Przeżyłem ale ledwo. Będąc tu myślałem o ucieczce ale… Wiem jak można przechytrzyć Shanga, znam pewne miejsce, słaby punkt Shao Kahna. Jeśli mi pozwolicie chciałbym wam pomóc. Chcę odpłacić się temu magowi i posłać go tam, gdzie jego miejsce.

Kang i Cage słuchali Smoke`a, ale nie za bardzo mu wierzyli. Pewna fałszywości szarego wojownika Kitana czekała na werdykt. Wiedziała, że ninja może kłamać lecz tak jak towarzyszący jej śmiertelnicy chciała śmierci Tsunga i Imperatora. Zrobiłaby wszystko aby osiągnąć swój cel. Do dziś czuła ból i rozpacz zadaną przez Kahna. Pragnęła jego śmierci.


Johnny podszedł do celi. Od Smoke`a dzieliły go usmarowane śmierdzącą mazią (albo flakami poległych tu wojowników) kraty. Znów przekręcił klucz.  Skrzypiące  drzwi od celi otworzyły się bardzo wolno. Smoke swobodnie opuścił celę i zaproponował kontynuowanie rozmowy na świeżym powietrzu. Kitana postanowiła obserwować tajemniczego wojownika. Wszyscy ruszyli w drogę. 


Słońce ogrzewało całą wyspę. Z oddali słychać było bicie fal o brzegi i śpiew ptaków. Miasto jakby żyło nowym życiem, bez strachu, tyrani, bez Shang Tsunga. Śmiertelnicy wraz z Kitaną i Smoke`m usadowili się pod niebosiężnym dębem, który dawał schronienie wszystkim stworzeniom. Kruczowłosa piękność z dystansem patrzyła na Smoke`a kontynuującego swój wywód na temat siebie i Imperatora. Jako jedyny stał i opowiadał. Wtem, jak grom z jasnego nieba, zjawił się Rayden. Z niepohamowaną złością czytaną w oczach spytał się o nowego towarzysza śmiertelników. 

· To jest Smoke! Jeden z najbardziej oddanych wojowników Tsunga! 

· Lordzie nie jestem godzien – prawił ninja klękając przed Bogiem. 

· Dosyć! Co tu robisz?!

Smoke nie przejął się złością Raydena. Nie po raz pierwszy go widział. Opowiedział swoją historię jednak Bóg piorunów nie uwierzył mu. Czuł podstęp, za dobrze znał Tsunga. Jednak już raz się pomylił i stracił jednego wojownika. Nie mógł sobie pozwolić na kolejny błąd. Nie wybaczyliby mu ani Cage ani Kang. Rayden postawił na swoim. Smoke nie starał się przekonywać Lorda bo wiedział, że do niczego to nie doprowadzi. Odszedł w milczeniu.

· Rayden on wie jak można pokonać Kahna, wie jak odzyskać Sonię! – mówił Kang.

· On jest maszyną do zabijania, marionetką w rękach Kahna i Tsunga. Nie idźcie za nim, ufność do niego zgubi was. – twierdził Rayden.

· Tak samo jak ufność Soni do ciebie, Lordzie Rayden? – zakończył Cage i pobiegł w stronę Smoke. 

Liu nie chcąc zostawić samego rozgoryczonego gwiazdora poszedł za nim. 

· Kitana, mogłabyś… 

· Będę miała ich na oku, Lordzie. Nie wierzę w ani jedno słowo Smoke`a. – skwitowała. 

Rayden wziął głęboki wdech. Martwił się o Sonyę, martwił się o Cage`a. Obserwując znikających za pagórkiem wojowników odszedł w nieznane.

W powietrzu wisiało Zło. Shang Tsung w obawie przed swym życiem schylił głowę, bał się spojrzeć Imperatorowi w oczy. Cisza. Wielkie drzwi z dwiema czachami i tańczącym weń płomieniem otworzyły się głośno. Na wprost maga siedział król Zaświatów, rządny władzy i bezwzględny Shao Kahn. Nikt nigdy nie widział jego twarzy, krył ją za szkieletową maską. W komnacie jedyne światło dawały dwie, kilkumetrowe świece. Za tronem Imperatora widniał witraż z ludzką czaszką na pierwszym tle. Prowadzony przez dwójkę strażników czarnoksiężnik ukazywał skruchę. Naprawdę jednak całym swym skażonym sercem i duszą (a raczej duszami) nienawidził swego pana, życzył mu śmierci. Gardził nim lecz nigdy nie powiedział mu tego w twarz. Shao nakazał zbliżyć się niewiernemu słudze. Strażnicy stanęli i mimo, że patrzyli przed siebie czuli gniew Imperatora. Podobnie Tsung. Czarnoksiężnik klęknął przed Kahn`em i niczym pies zaczął skamleć o litość. Smak porażki, obcy dla Imperatora był gorzką pigułką do połknięcia. Rozgniewany Kahn opuścił swój mosiężny tron i podszedł do kłaniającego się na czerwonym kobiercu starego czarodzieja. Ze złością cisną nogę na kark Tsunga i przygniótł do podłogi. Ból. 

· Ty nędzny, stary głupcze! Pozwoliłeś na tryumf Raydena, upokorzyłeś mnie w oczach wszystkich, którym pozwalam na życie. Przegrałeś ze zwykłym śmiertelnikiem. – Tsung czuł, że wraz z nowym słowem noga Kahna robi się co raz cięższa. Zupełnie jakby chciał złamać kark magowi. Kończył – Oddałeś wyspę ludziom i najważniejsze…zdradziłeś mnie. Nie myśl, że kara cię minie. Zostaniesz zesłany do kopalni, gdzie będziesz pracować w dzień i w nocy pod specjalnym nadzorem. Zejdź mi z oczu, parszywy śmieciu! Wziąć mi go stąd!!!

Kahn zwolnił nogę i dał znak strażnikom. Ciągnięty Tsung w myślach obiecywał zemstę ale w tej chwili był bezbronny jak kicający zając podczas ataku sokoła. Złożył ręce na znak skruchy jednak na nic się to zdało. W progu komnaty stanęła tajemnicza postać o świdrujących, błękitnych oczach odziana w czarny jak noc strój…

Słońce z oporem zbliżało się ku zachodowi. Zaszło. Na niebie zawitał Księżyc. Wyspę opanowała noc, pierwsza noc bez złego maga. Nie było słychać wycia dusz, wilki uspokoiły się i nie ujadały. Miasto tuliło się do snu w muzyce nocy.  Mieszkańcy wdzięczni wojownikom za wyzwolenie ich z rąk Tsunga uraczyli ich gościnnością w najpiękniejszym domu. Schludny, miły i przytulny domek pozwalał na chwilę zapomnieć o Soni i sprzeczce z Lordem. Z balkonu ze złotymi ozdobami widać było prawie całą wyspę. Najpiękniej jednak wyglądało morze, spokojne, nie wzburzone. Sprawiało wrażenie potulnego lecz w głębi czyhała śmierć. Kang rozmyślał o Chanie, Soni, Raydenie i sobie. W myślach rozmawiał z Chanem, próbował zrozumieć Lorda. Nie spostrzegł jak na balkon weszła Kitana. Chwyciła go za bark. Po plecach przeleciał mu dreszczyk ale kiedy zobaczył przyjazną (i ładną) twarz Kitany uspokoił się. 

· Choć, obejrzę twoją ranę. – rzekła Kitana siadając na stołku. 

Liu opuścił swoje myśli i pozwolił na zbadanie swojej rany przez zgrabne palce sojuszniczki. Kitana nabrała z miski niezbyt ładnie pachnącego mazidła i wtarła je w ranę. Kang poczuł smród i lekki ból. To znaczyło, że lek działa. „To podziała?” pytał mnich lecz wojowniczka tylko się uśmiechnęła, nie zerkając w jego stronę.

· Co tobie zrobił Shang? – spytał Liu i poczuł ból na ranie. Nie był to efekt leku lecz reakcja na pytanie.

· Zrujnował życie. – rzekła niechętnie Kitana i widząc pytającą minę Kanga ciągnęła dalej – Zanim Kahn zapragnął władzy nad waszą ojczyzną, podbił już parę królestw, krain i światów. Jego potęga jest nieobliczalna, dlatego właśnie powstał turniej – dla ochrony, szansy dla tych słabszych królestw. Jednak jak się okazało zwycięstwa sługusów Kahna przychodziły jak dzień i noc. I nikt nic nie mógł zrobić. Moją ojczyznę podbił już dawno temu. Edenia, bo tak się nazywa, była kiedyś piękną krainą: porośnięta zieloną trawą, nieskazitelnymi jeziorami i morzami. Wszyscy żyli w zgodzie. Nie było tam żadnych wojen ani zatargów. Każdy, nawet najubożsi chłopi, szanowali władcę Edeni Jarroda i jego piękną małżonkę – królowę Sindel. Oboje byli mądrzy, wiedzieli jak władać królestwem. Jednak ani oni, ani żadna magia świata nie uchroniły ich przed najazdem zastępów Kahna. Shao zabił Jarroda na oczach całego ludu Edenii, kazał patrzeć na to Sindel i jej córce. Kiedy Jarrod zginął Kahn oświadczył się Sindel. Ta jednak została opętana  samobójczą myślą. Zabiła się by nie cierpieć ale jestem pewna, że do dziś dnia cierpi. Królowa Sindel chciała powstrzymać Kahna przez przejęciem tronu ale ten okazał się być sprytniejszym. Adoptował córkę, Księżniczkę i jako jej prawny opiekun zasiadł na tronie. Obecnie Edenia stanowi jedną z licznych, zaśmieconych królestw, nieużytek Zaświatów. 

Chińczyk nie wiedział co powiedzieć. Doskonale jednak wiedział jak on przeżył walkę z Shangiem. Nie widział Kahna ale już przy samym jego imieniu drżały mu nogi. Współczuł Kitanie. Zgrabna wojowniczka skończyła masować mu ranę. Kang poczuł ulgę bo ból zanikał. Co prawda ręka cuchnęła na odległość kilku jardów ale nie uwierała jak przed paroma minutami. Kruczowłosa piękność wstała i skierowała się ku wejściu do komnaty. Jednak zatrzymało ją pytanie Kanga.

· Jest mi bardzo przykro, Księżniczko.

Kitana schyliła głowę, nie odwróciła się w stronę Kanga. Mnich sądził, że płacze ale ona po prostu się wstydziła.

· Mi też – skwitowała wojowniczka i opuściła balkon.

Kang zrozumiał jakie tortury zmuszona była przejść Kitana. Musiała obserwować ojca w swoich ostatnich chwilach. Widziała jego ostatni gest, słyszała jego ostatnie słowo, czuła jego ostatnie tchnienie. Shao pozbawił ją domu, rodziców i przyjaciół. Zabrał jej życie. Rozmyślając o Księżniczce dostrzegł wychodzącą z domu postać. Kang poznał ją jako towarzyszkę sprzed kilku minut. Rozumiał, że chciała być sama. Musiała pozbierać myśli. Liu osuną się na leżak i w lekkim porywie wiatru zasnął.

W magazynie było ze sto osób. Stali oni jak zahipnotyzowani i wsłuchiwali się w słowa swego przywódcy. Każdy z nich miał na kącie zamachy, kradzieże a nawet morderstwa. Wszyscy stanowili margines społeczeństwa i to przez duże M. Stojący na piedestale mówca rozglądał się po gąszczu głów sprawdzając czy słuchają. Po wschodniej stronie magazynu lokował się wybornie zaopatrzony arsenał: karabiny na podczerwień, bazooki, granaty, AK-47 i winchestery. Przed wejściem twardo stało dwóch strażników ze wzrokiem wlepionym w przeciwległy plakat obrazujący czarnego smoka w ogniu. Takiego też smoka miał każdy ze zgromadzonych wytatuowanego na lewym barku. Wiszące lampy nie dawały zbyt dużo światła jednak twarze słuchaczy były czytelne: zadumane, zasłuchane i żądne krwi (i po przejściach). Mówca chwycił karabin do ręki i zaczął nim wymachiwać na wszystkie strony. Każdy się go bał. Bezwzględny i nieokrzesany brutal był poszukiwany w siedmiu stanach za morderstwa. Zanim trafił do „Black Dragon”, organizacji terrorystycznej, pracował jako płatny morderca. Jego klientami była przede wszystkim polityczna śmietanka światu biznesu. Był świetny w tym co robił ponieważ to kochał. Nic nie rajcowało go bardziej jak wypływająca z roztrzaskanej czaszki krew, z domieszką rozsypanego na kawałeczki mózgu. Prawdziwy psychopata ze zdolnościami przywódczymi – Jarek.

· Dzisiejszego dnia chwyta nas żałoba. Żałoba po naszym towarzyszu i bracie, który zginą w niewyjaśnionych okolicznościach. Nie wiadomo czy żyje, czy też nie. Ostatnimi czasy Kano wspominał coś o niejakim Shang Tsungu. Nigdy jednak nie zdradził kim on naprawdę był. Prawdopodobnie to pieprzony żółtek, handlarz narkotyków. Chce przejąć naszą ziemie, chce sprzedawać swój towar naszym wiernym kupcom. Nie możemy do tego dopuścić. Musimy odnaleźć Tsunga i uwolnić naszego brata. Wyruszamy o świcie do… – mówca nie skończył ponieważ zachodnia ściana eksplodowała. Kawałki blachy i betonu rozproszyły zahipnotyzowanych członków „Black Dragon” przy okazji powalając paru na ziemię.

Do akcji wkroczyło wojsko na czele z majorem Jaxem Briggsem. Spośród dymu i kurzu świstały niosące śmierć kule. Major wydawał polecenia, które posłusznie wykonywali jego żołnierze. Atak. Jeden z terrorystów padł na ziemie, drugi utonął w kałuży własnej krwi. Perfekcyjnie wyszkoleni żołnierze gładko radzili sobie z przestępcami. Nie ma litości. Jarek widząc sromotną klęskę poddanych rozpoczął ewakuację. Jednak Jax nie mógł mu na to pozwolić. Krzyknął w stronę przywódcy „Black Dragon” lecz ten tylko się zaśmiał. Biegł, uciekał jak szczur. Major nie bacząc na nic ruszył w pościg. Umięśnione nogi czarnoskórego żołnierza i wyborna kondycja pomogła w dogonieniu przestępcy. Jarek był z dwa metry przed nim, skok. Obaj znaleźli się na podłodze. Broń majora wypadła z kabury. Jax tylko odprowadził ją wzrokiem i błyskawicznie wstał. Na nogach stał już też Jarek. Oboje unieśli ręce. Czarnoskóry przyjaciel Soni sprawiał wrażenie skupionego. Z zasępioną miną wpatrywał się na Jarka, który szyderczo się uśmiechał i posyłał obelgi. Terrorysta zrobił krok do przodu, Jax odskoczył. Jarek opuścił ręce i zaczął się śmiać. Major nie wiedział o co mu chodzi ale nie zastanawiając się głębiej nad tym posłał soczyste ciosy w zadowoloną gębę rywala. Przestępca upadł jednak szybko powstał. Zrozumiał, że Jax traktuje tę walkę bardzo poważnie. Splunął krwią i przyjął postawę do walki. Przeciwnicy chcieli się nawzajem wyczuć. „Podobno zniknęła Sonya? Chyba wiesz co się stało z tą blondwłosą kurwą” zaczął Jarek mając nadzieje na uśpienie czujności przeciwnika. Żołnierz nic nie powiedział, zachowując pokerową twarz obmyślał plan działania. Wolał walczyć na pięści, jak mężczyzna niż na słowa, jak Jarek. Briggs przystąpił do natarcia. Terrorysta blokował jednak nie potrafił oprzeć się niezwykłej sile rąk Jaxa. Znowu wylądował na zabrudzonej błotem podłodze. Potrząsając głową wstał. Uśmiech zniknął. Major kontynuował atak. Walcząc rękoma zbytnio odsłonił tors, który został zaatakowany przez długie nogi przyjaciela Kano. Jax odskoczył, ale nie upadł. Trzymał się twardo na nogach. Oboje zaczęli krążyć dookoła siebie jak zwierzęta uwięzione w klatce. Czarnoskóry śmiertelnik przyjął kolejny atak. Przygniótł Jarka do ściany i złapał go w potężny uścisk by zbombardować kolanem jego brzuch. Terrorysta upadł na ziemie z bolącym brzuchem i posiniaczoną twarzą. Wstał. Chcąc przejąć inicjatywę odważniej podszedł do rywala. Przeciwnicy, mimo że zmęczeni, mężnie wymieniali ciosy. Jax perfekcyjnie i błyskawicznie odbił sierpowe, chwycił przestępcę za szyję i zaczął okładać jego twarz. Wysoki przywódca opadał z sił ale nie upadł. Nie teraz. Jax westchnął czując przypływ energii. Kolejny atak czarnoskórego wojownika pogrążył Jarka na dobre. Seria mocnych jak ołów ciosów w twarz zakończona „kokosem” pozbawiła przytomności przywódcę „Black Dragon”. Jarek nie podnosił się. Jax odsapnął i sięgnął po srebrne kajdanki. Kiedy już prawie miał je w ręce poczuł lekki wiaterek za plecami, przyjemny i chłody a jednocześnie z dozą tajemniczości. Obrócił się i ujrzał człowieka w słomianym kapeluszu, Raydena. Opiekun Księstwa Ziemskiego zbliżył się do zdezorientowanego Jaxa. 

· Doskonała walka, majorze. Nie ma nic tak pobudzającego jak pokazanie tym odpadkom gdzie ich miejsce. Ale takich odpadków jest dużo, tu na Ziemi i tam, gdzie jest więziona teraz Sonya. – mówił Rayden.

· Jeśli wiesz gdzie jest Sonya musisz złożyć oświadczenie i …

· Sonya żyje ale jej życie zależy od ciebie –  stwierdził Bóg piorunów i widząc ciekawość w oczach czarnoskórego mężczyzny dokończył – Porucznik Blade jest przetrzymywana wbrew własnej woli w Zaświatach. Porwał ją zły czarnoksiężnik Shang Tsung, który chce zawładnąć waszym światem.

· Waszym? Stary nie żartuj sobie z Soni i przestań opowiadać te bzdury bo skończysz jak on. – mówił rozgniewany Briggs wskazując na Jarka.

Odwrócony w stronę Lorda major nie zauważył podnoszącego się z podłogi Jarka. Terrorysta wyjął nóż z buta i uniósł go do góry. Wtedy do akcji wkroczył człowiek w słomianym kapeluszu. Posyłając paraliżującą wiązkę prądu powalił Jarka na podłogę. Oczy Jaxa, przed którymi świsnęły promienie nie wierzyły w to co widziały. Na chwilę oślepł ale potem widział już dokładnie: oprych leżał na ziemi i dymił się. Żądne krwi ostrze noża bezdusznie spoczywało obok niego.

· Nazywam się Rayden, jestem Bogiem, który przyjął ludzką postać dla potrzeb Ziemskiego gatunku. To, co powiedziałem jest prawdą. Sonya żyje, Kano również. Od ciebie zależy czy przeżyje ona i setki ludzi na Ziemi. Twoja czysta dusza pozwoli na przejście przez portal i wystąpienie w turnieju, gdzie czeka Sonya. Nie zawiedź mnie, nie zawiedź Soni. Masz, to jest zaproszenie na turniej. Kieruj się opisanymi tam wskazówkami a trafisz do celu – rzekł Rayden wręczając Jaxowi pergaminowy zwój. 

Briggs odwinął zwój i zaczął go studiować. Kiedy uniósł wzrok Lorda już nie było. Jarek skulił się i jęczał z bólu. Czarnoskóry major chwycił pokonanego przestępcę i zaprowadził go do reszty zatrzymanych członków „Black Dragon”.

Na wyspie zaczęło budzić się Słońce. Liu Kang jak co ranek poszedł medytować, złączyć się duszą z otaczającym go światem. W domu wojowników wszyscy, oprócz Kanga, jeszcze spali. Mnich przechadzając się przez las dotarł na polanę, którą pokazał mu wcześniejszego dnia Smoke. Liu kucnął i ułożył się wygodnie: oparł dłonie o kolana, zamknął oczy. Jego włosy leciutko drżały pod wpływem letniego wiatru. Otulony srebrnymi promieniami Słońca odłączył się od zewnętrznego świata. Skupiony nie usłyszał szelestu liści i trawy. Na zielonej polanie zagościła dziesięciometrowej długości zielona żmija. Podstępnie i cicho zbliżała się w stronę mnicha. Oślizły gad nie spuszczał oka z Chińczyka. W końcu stanął przed nim. Uniósł swój malutki łeb na wysokość głowy Kanga i przeraźliwie syknął. Liu błyskawicznie otworzył oczy i przestraszył się kiedy zobaczył wijącą się przed jego nosem żmiję. Nie miał szans. Zęby gada utkwiły w karku mnicha i wpuściły śmiercionośny jad do ciała ofiary. Kang  wydarł się niesamowicie. Bezwładnie opadł na trawę przygniatając ją. Żmija stanęła jak wryta. Nagle, nie wiadomo jak, zielony gad przemienił się w umięśnionego wojownika, przypominającego trochę wyglądem Scorpiona i Sub-Zero. Zielony wojownik stał nad Kangiem patrząc na jego śmierć. Wtem na cały las rozszedł się krzyk: „Reptile!!!”.  Zielony ninja obrócił się i zmrużył zielone ślepia. Pośród drzew stał Smoke, gotowy do walki w obronie Kanga.  Reptile podniósł dłoń i ruchami palców zaprosił szarego wojownika do walki. Smoke nie śmiał odmówić. Lecz doskonale wiedział, że Reptile będzie walczył na zwłokę. Jad tego wstrętnego potwora działa bardzo szybko, zawsze z jednym, niezmiennym skutkiem: zgonem. Smoke nie czekał, od razu zaatakował. Reptile umiejętnie się bronił. W przeszłości obrońca mnicha nie mógł nawet śnić o uderzeniu swego mistrza, najbardziej zaufanego wojownika Tsunga. Reptile miał opinię niezwyciężonego obrońcy maga, któremu nie umknęła żadna ofiara. Smoke jednak się tym nie przejmował. Kątem oka zerkał na konającego Kanga. Czas uciekał. Rywale wymieniali ciosy, ale żaden z nich nie trafił do celu. Obaj się trochę zmęczyli. Z czoła mnicha zaczęły spływać co raz to grubsze krople potu. Jad działa. Smoke zapatrzył się na Chińczyka co kosztowało do utratę równowagi. Jednak nie zważając na to, co się z nim stanie wstał by stawić czoło swemu mistrzowi. Kumulując siłę w rękach atakował nogami. Wiedział, że słaby punkt gada to tors, wiec tam uderzał. Reptile tracił siłę. Wymachiwał rękami, lecz były one o niebo krótsze niż nogi szarego wojownika. Wtem do uszu walczących wrogów doszły okrzyki. To Kitana i Cage biegnący z pomocą swemu przyjacielowi. Reptile stracił równowagę. Upadł. Widząc liczebną przewagę rywala i konsekwencje zjawienia się Raydena wykorzystał swą niewidzialność. Gad zniknął pozostawiając za sobą zieloną maź i lecący z niej dym. Ręce mnicha opadły na trawę jak bezduszne kartki papieru.

Cage i Kitana pytali się Smoka o zaistniałą sytuację lecz ten nie odpowiadał. Nakazał wręcz wezwać Raydena. „Rayden! Rayden!” krzyczał aktor nie mając świadomości stanu Kanga. Bardziej zorientowana  była Księżniczka jednak nie zdradziła się ani słowem. Goszczący na jej twarzy spokój kontrastował z wewnętrznym strachem i niepokojem. Wiedziała kim jest Reptile i co potrafi. Zdawała sobie sprawę z powagi sytuacji. Niebo zrobiło się czarne. Zstąpił Bóg piorunów. Dostrzegł leżącego Kanga i stojącego obok niego Smoke. Mógł się tylko domyślać co się stało. Wtedy do głosu doszła Kitana:

· Nie, Lordzie. Smoke go uratował, walczył z Reptilem, przepędził go.

Rayden wiedział o jadzie, o czasie który teraz jest najważniejszy. Tak, na wyspie Tsunga nie można się zestarzeć, ale umrzeć… Zerwała się burza. Cage od razu skojarzył ją sobie ze snem, w którym po raz pierwszy spotkał Opiekuna Księstwa Ziemskiego. I zupełnie jak we śnie nie mógł nic zrobić.

· Kitana weź Cage`a i idźcie poszukać Jaxa.  To czarnoskóry przyjaciel Soni. Ty, Smoke znajdź Reptilea i wykończ go – nakazał Bóg piorunów. 

· A ty, Lordzie? – zapytała Księżniczka.

· Skorzystam z magii szamana i cudu.

Wszyscy rozeszli się w swoją stronę: Kitana i Cage po Jaxa a Smoke po Reptila. Na polanie zostali jedynie Lord i umierający mnich. Rayden podniósł obie ręce w kierunku nieba i zaczął gromadzić w palcach pioruny. Następnie z pełną mocą posłał wiązkę po między drzewa otwierając portal. Wziął na barki bezsilnego Kanga i przekroczył próg mistycznego przejścia po między światami. Zanim portal się zamknął pogoda na wyspie uspokoiła się, grzmoty ucichły wraz ze zniknięciem Raydena. Czas nieubłaganie mijał. 

Widok zasłaniała gęsta mgła. Z oddali słychać było przeraźliwy skowyt wilków. Portal się zamknął. Rayden przeszedł parę metrów po czym wygodnie ułożył Kanga przy malutkim składziku drewnianych desek w kształcie wigwamu. Odsunął się i klękając pochylił głowę. Zaczął się modlić. Zza jego pleców wyłoniła się szara sylwetka pięknego i zarazem niebezpiecznego wilka. Zwierz podszedł do martwego już ciała mnicha i usiadł. Z pomiędzy desek zaczął wydobywać się dymek. Wkrótce wszystkie stanęły w płomieniach. Spośród dźwięku palącego się ogniska słyszalny był gruby głos. Rayden podniósł głowę i zamiast wilka dostrzegł odprawiającego rytuały Indianina zwanego Nightwolf. Unosząc ręce spoglądał na twarz Kanga. Z wymalowanych ust szamana wypływały co raz to dziwniejsze słowa. Lord mógł tylko się przyglądać. Z każdą minutą robiło się cieplej. Ale nie za sprawą ognistych płomieni lecz walki o życie śmiertelnika. Bóg piorunów ponownie spuścił głowę, pozwolił działać szamanowi. Mgła zdawała się ustępować, na horyzoncie pojawiły się wilki. Każde z nich patrzył swymi świdrującymi oczami na odprawiany rytuał. Nagle wszystkie zaczęły wyć, tak jak Nightwolf. Mrużąc oczy przyłożył prawą dłoń do skroni Liu Kanga, który wciąż robił się co raz bardziej siny. Indianin zdjął z czoła orle piórko i przejechał nim po ciele mnicha. Wilki znowu zawyły. Śmierć została uwięziona w ciele Kanga…

Na wyspie czarnoksiężnika zbliżała się noc. Spokój burzyły jedynie bijące jak opętane o piaskowy brzeg fale. Jax, który gościł na wyspie zaledwie parę godzin błąkał się po lesie. Zastanawiał się gdzie zniknął  Rayden i w jakim miejscu się znajduje. Tak jak trójkę śmiertelników wcześniej i jego zastanawiała zmiana stroju. Nie wiedział o swojej wewnętrznej mocy i przeciwnikach z jakimi przyjdzie mu walczyć. Czuł się jak szczur w labiryncie. Idąc bacznie obserwował każdą gałązkę w lesie. Nagle usłyszał pytanie, za którym się obrócił. Oprócz drzew i zielonej trawy nic nie było. A jednak… Zza drzewa wysunął się Smoke. Widok zamaskowanego wojownika ninja nie nastawił przychylnie wystawionego na próbę nerwów Jaxa. Ninja podszedł do czarnoskórego majora i kładąc rękę na umięśnionym barku zaproponował mu pomoc. Briggs odbił rękę ninja ignorując jego zamiary. Nie wiedzieć czemu wydawało mu się że doskonale zna Smoka. Nic nie wiedział o jego przeszłości jednak czuł ból i cierpienie, które Smoke rozsyłał jako wierny żołnierz Tsunga za czasów posługi. Szary wojownik zmrużył oczy i chciał uderzyć Jaxa. Ten jednak zablokował cios rywala i odepchnął do tak, że przeleciał dwa metry i upadł. Smoke rychło wstał i uginając kolana przyjął postawę do walki. Major nic nie mówiąc, nie protestując zrobił to samo. W oczach obu widniała nienawiść. Jax zaatakował pierwszy. Pod naporem wojownik ninja musiał się cofnąć z dobrych pięć metrów. Na twarzy śmiertelnika zagościł lekki uśmiech. Smoke odpowiedział chybionymi ciosami. Odskoczył. Zaczął szturmować na przeciwnika. Czarnoskóry śmiertelnik myślał, że kontroluje sytuację. Kiedy ninja był przed nim chciał go kopnąć lecz ku jego zdziwieniu zaatakował powietrze. Ni stąd, ni zowąd Smoke pojawił się za jego plecami i błyskawicznie przywitał Jaxa pięścią. Major osunął się na ziemię z podbitym okiem. Z kipiącą pianą w ustach podniósł się i przyjął postawę. Rzadko kiedy przegrywał walki. Od dzieciństwa szkolono go na żołnierza. W rodzinie Briggsów to tradycja. Nienawidził przegrywać. Już miał zadać cios kiedy usłyszał wołanie. Wkrótce do walczących wojowników dobiegli Cage i Kitana. 

· Przestań Jax! – rzekł Johnny trzymając rękę na torsie Briggsa.

Major zdziwił się, nie przypominał sobie aby kiedykolwiek widział Cage`a na oczy. Zastanawiał się skąd zna jego imię. 

· Jesteśmy po tej samej stronie, co ty. My też chcemy odnaleźć Sonię. Musisz nam w tym pomóc. – mówił Cage.

Czarnoskóry śmiertelnik uspokoił się. Na znak pokoju Smoke wyciągnął w jego kierunku rękę. Jax odwzajemniając gest zapytał o co tu tak naprawdę chodzi.

· Nie czas na to ani miejsce. Robi się ciemno. Porozmawiamy w domu, chodź. – rzekła Kitana mając w pamięci leżącego Kanga.

Wszyscy podążyli w stronę miasta. Nikt się nie odezwał. Jax pomyślał, że obowiązuje tu cisza więc się nie wychylał. Szedł za przygodą.

Liu Kang walczył o życie. Duchy, które przywołał Nightwolf miały mu w tym pomóc. Spoczywające na piersiach mnicha piórko wcierało w siebie goszczącą w jego ciele zarazę, śmierć. Ognisko niemal już zgasło, wilki wpatrywały się w Nightwolfa. Kang zacisnął spoconą pięść. Dobry znak. Mokre od potu włosy burzyły spokój piaszczystej gleby. Mnich ruszył na walkę ze śmiercią. Ale nie sam. Towarzyszyła mu magiczna moc Indianina i dobre myśli. W wizji Liu ujrzał Chana, swego poległego w bitwie o Ziemię brata. Obaj byli przy klasztorze i rozmawiali. Niebo zdawało się być czerwone a raczej bardziej pomarańczowe i bezchmurne. Wiatru jakby w ogóle nie było. Bracia stali w odległości około trzech metrów ale Liu musiał wytężać słuch aby usłyszeć krewnego. Coś wisiało w powietrzu, coś nie chciało spotkania braci, coś…

· Liu, udało ci się. Pokonałeś Tsunga, pomściłeś mnie i uwolniłeś ludzkość przed zagładą. Wygrałeś ze Złem, jesteś niezwyciężonym mnichem z klasztoru Shaolin. Nie możesz poddać się śmierci, nie możesz…

· Nie mam już siły… siła…

· Nie poddawaj się śmierci, wygrasz z nią. Jeśli chcesz pomogę ci. Chcesz ? – pytał Chan.

Liu kiwną tylko głową. Obraz przy klasztorze się urwał. Nightwolf czytał z wyrazu twarzy śmiertelnika ból ale wiedział, że walka trwa. Mnich zacisnął zęby i wyniośle uniósł tors w górę by następnie delikatnie go opuścić. Wilki znów dały znać o sobie. Piórko robiło się co raz bardziej czarne, nasiąkało śmiercią. Liu otworzył szeroko oczy i wykrzyknął a potem opadł jak bezsilny płatek śniegu. Wilki ucichły jak na zawołanie, spuściły wzrok. Szaman chwycił skażone orle piórko i cisnął na tlące się drewno. Wtem z gasnącego ogniska wyleciała wielka czarna chmura. Drewno mimo, że już prawie wypalone, zapaliło się od nowa. Ogień tańczył na deskach jak opętany, wzbijał się do chmur, płoną, płoną, płoną…Paliła się śmierć, krzyczała. Lord Rayden powstał i podszedł do wyczerpanego zabiegiem Nightwolfa. 

· Żadne słowa nie wyrażą mojej wdzięczności – rzekł człowiek w słomianym kapeluszu.

· Słowa są zbędne, liczą się czyny. A ten młodzieniec zrobił wiele dla ludzkości. Pewnie sam nie zdaje sobie z tego sprawy.  

Opiekun Księstwa Ziemskiego streścił przebieg turnieju. Indianin cieszył się, że mógł pomóc. Jednak jego rola nie kończyła się na poratowaniu Kanga. 

· Księstwo Ziemskie będzie pozbawione opiekuna i obrońców. Wszyscy, którzy mogą stawić czoło Imperatorowi są ze mną. A i ja niebawem wybieram się do Zaświatów. Miałbym pewność, że Ziemia jest bezpieczna gdybyś zechciał pełnić nad nią pieczę, do mojego powrotu. Nie ufam Kahn`owi, a on nie będzie próżnie przyglądał się osłabionemu Księstwu. 

Indianin  poczuł się wyróżniony a jednocześnie zdawał sobie sprawę jaką odpowiedzialność bierze na siebie. Miał strzec nie tylko materialnych przedmiotów ale i ciał, a przede wszystkim dusz. Mimo to bez wahania stwierdził:

· Użyję całej swojej magii aby uchronić ludzkość przed mackami Shao Kahna. 

Kang się przebudził, nie wiedział gdzie jest. Jeszcze żaden śmiertelnik nie widział Nightwolfa, nie był na jego terenie. Szaman i Rayden uklękli przy mnichu. Zawiał wiatr raz i drugi. Aż w końcu trzy sylwetki pognały jego prądem do miejsca przeznaczenia. Liu otworzył oczy i rozejrzał się. Poznawał to miejsce: zielona polana, na której ukąsił go wielki wąż czy żmija. Chmury odkryły słońce ale tylko na moment. Mnich próbował sobie przypomnieć cokolwiek sprzed paru chwil ale jego pamięć zacierała się po ciosie gada. Wstał i dostrzegł odwróconego tyłem Lorda. Podszedł do niego. Bóg piorunów wpatrywał się w zachodzące słońce. Uwielbiał widok drzew na tle pomarańczowej powłoki. Zapominał o stworzeniach pokroju Tsunga czy Kano. Kiedy Liu przystanął przy nim, wiedział jakie mu zada pytanie.

· Niewiedza jest cnotą. Zachowaj ją i nie pytaj o nic – rzekł Rayden żegnając Słońce. Obaj poszli do miasta.

Drzwi otworzyły się. U ich progu stanął Kang wraz z Rayden`em. W środku, przy wielkim drewnianym stole bogatym w wykwintne potrawy zasiadał Cage wraz z Kitaną, Smoke`m i Jaxem. Przez okno zaglądał Księżyc, paliły się liczne świece. Księżniczka i Johnny nie powiedzieli nic, tylko się uśmiechnęli i wzrokiem przywitali ucznia z klasztoru Shaolin. Liu zasiadł przy stole i zapoznał się z Jaxem. Drzwi zamknęły się. Rayden nie siadał, krążąc po izbie badał sytuacje. Wciąż nie wierzył w dobre zamiary szarego ninja. Jednak czy Smoke ryzykował by starcie z Reptilem? Głowa pełna pytań bez przerwy nękała Boga piorunów. Do głosu doszedł szary ninja. Przedstawił swój plan.

· Potęga Shang Tsunga bierze się z dusz poległych wojowników i śmiertelników. Nawet gdyby Tsung posiadł niezliczoną ilość dusz nie byłby w stanie zgładzić Imperatora. Jego moc ukryta jest bowiem w fioletowym kamieniu, który znajduje się na pewnej wyspie, zwanej „Wyspą zapomnienia”. Ale jest on pieczołowicie pilnowany przez kilkudziesięciu ludzi z klanu Lin Kuei. Trudno byłoby ich pokonać, ale wieżę w moc Lorda. Amulet skryty jest w pieczarze, wielkiej i mrocznej czarnej dziurze. Jak ktoś będzie w jego posiadaniu i nałoży go na swą pierś, stanie się najpotężniejszym wojownikiem wszechświata. Mały kawek, odłamek wręcz, spoczywa na piersi Kahna, stąd jego nadprzyrodzona nawet, boska siła. Bez amuletu pokonanie Imperatora graniczy z cudem. Od wieków Tsung poluje na ten amulet ale nawet on nie dałby rady z tamtejszymi wojownikami.

· Więc czemu chcesz wysłać nas? – pytał podejrzliwie Rayden.

· Potęga szanownego Lorda jest prawdziwą boską mocą. Bierze się ona z ciała, ducha a nie z kawałka kryształu. Poza tym żaden wojownik nie zechce zadrzeć z Bogiem piorunów. A Liu pokazał już co potrafi. Pokonując Tsunga zyskał uznanie w oczach Imperatora. Księżniczka uczona była przez Jade – najwybitniejszą wojowniczkę Kahna i tak łatwo nie ulegnie. Po za tym nie widzę innego sposobu na uwolnienie Soni. 

· Jaka jest pewność, że tam będzie Sonya? – pytał godzący się z sytuacją Jax.

· Nie będzie jej tam. – stwierdził Smoke powodując stuknięcie pięści o stół majora – Spokojnie. Sonya więziona jest w Zaświatach, na terenia Kahna. Możemy go załatwić albo z odległości i nie męczyć się albo wyjść na głupców i pchać się w jego piekło.

· Życie nie jest proste – stwierdził Cage.

· Możesz na mnie liczyć. Jestem z tobą. – rzekł stanowczo Jax.

Reszta siedziała w milczeniu zerkając kurczowo na Raydena. Ten zaś powiedział:

· Nie zależnie od tego co powiem wy i tak będziecie mieć własne zdanie. Nie mogę całkowicie kształtować waszego losu. To jest wasze zadanie, wasze życie. Jeśli w pełni ufacie Smoke`owi to pójdźcie za jego radą. A ja wam będę towarzyszył. 

· Więc o świcie każde z nas będzie gotowe do boju. Zdobędziemy amulet i ukrócimy rządy Kahna. – stwierdziła Kitana. Reszta ją poparła. Ale…  

· To nie wszystko. Zdaję sobie sprawę z moich czynów na ziemi jako zwykły śmiertelnik i jako żołnierz Tsunga. Pomogę wam pod jednym warunkiem, Lordzie – zapanowała cisza i skupienie. Ninja skończył – po finalnej bitwie, po przejęciu amuletu chcę stać się człowiekiem, chcę swoje życie albo szansę na nowe.

Rayden zdziwił się bardzo. Taka prośba z ust nieśmiertelnych i bezdusznych sług Tsunga była nie do pomyślenia. Z lekkimi oporami Lord przystąpił na warunki ninja. Przed zniknięciem nakazał odpoczynek, który po ostatnich wydarzeniach z pewnością przydałby się wojownikom. Noc zapowiadała się spokojnie. Kres Kahna zbliżał się.

KWAI

